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Pod pomnikiem żołnierzy radzieckich w Warszawie



Jacek mieszka nad W isłą,
Wania nad Wołgą mieszka.
1 tu , i tam nad rzekę
wś ród tra  w prowadzi ścieżka.

I tą, i tamtą ścieżką 
biegnie wesoła gromadka, 
żeby oglądać żagle, 
bandery, kom iny na statkach.

I tu, i tam na plaży 
wesołe słychać głosy, 
na fa li błyska słońce, 
w ia tr c iepły muska włosy.

Nad W isłą Nowa Huta 
wyrasta pod K rakow em .
Nad szarą fa lą W ołg i 
fa b ryk i rosną nowe.

I  tu, i tam dla dzieci 
bogata rośnie przyszłość, 
o k tó rą  walczą narody 
nad W ołgą i nad W isłą.

Bys. M. K och
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/, m  li HMUm
2e wsi Jam szedł drogą chłopiec 

1 niósł pusty koszyk.
Urogę znał dobrze: pole, rzeczka, 

niost przez rzeczkę. A  za mostem 
dróżka prowadząca pod górę. Na 
Korze pośród w ie lk ich  drzew stał 
hiały dom z kolum nam i.

W n iew ie lk ie j odległości od tego 
domu chłopiec zrównał się z człow ie­
kiem ubranym  w granatową bluzę 
i sandały.

Chłopiec pow iedział:
—  T u  mieszka Len in.
Człow iek zsunął czapkę z szero­

kiego czoła na ty ł g łowy i, mrużąc 
,od słońca oczy, spojrza ł na chłopca.

Przeździeck«
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—  Mieszczuch —  pom yśla ł ch ło­
piec i dodał:

—  lo  sławna miejscowość. T u ta j 
często przyjeżdżają z miasta.

—  Ładna miejscowość —  zgodził 
się człow iek w  granatowej bluzie. 
Szli obok siebie.

C łiłopiec odezwał się znowu:
—  Tak bym  chciał zobaczyć Le ­

nina.

natow ej bluzie? Nosi czarną m ary­
narkę albo wojskową ku rtkę .

Tak rozm aw iając sami n ie spo­
strzegli, k iedy doszli do w ie lk ich  
drzew, za k tó ry m i stał dom z k o ­
lum nam i.

Człow iek w granatowej b luzie za­
trzym a ł się.

—  Jak się nazywasz, chłopcze? —  
spytał. —  Dokąd idziesz?

—  Dlaczego?
—  Jak to  „d laczego?“  Żeby w ie­

dzieć. ja k i on jest.
—  Zw yczajny. M ów ią, że do m nie 

podobny. Po prostu trud no  odróżnić.
—  A ku ra t...! T rudno  odróżn ić! 
N iezna jom y zaśmiał się wesoło,

odrzuc ił w  ty ł głowę:
—  W ięc uważasz, że nie jest po­

dobny?
Chłopiec spo jrza ł na jego bluzę 

i na sandały:
—  A lboż to  Len in  chodzi w  gra­

—  Nazywam się Misza. Idę do 
sowcbozu po kapustę.

—  No, to musisz iść prosto, a ja 
skręcam w bok. Do w idzenia, Misza!

Chłopiec poszedł dalej sam. Na 
drodze obok grządki stała kobieta 
z grabiam i w rękach. Gdy chłopiec 
podszedł b liże j, oparła się na gra­
biach i zapytała:

-— O czymże to rozmawiałeś z Le­
ninem?

Chłopiec postaw ił koszyk na zie­
m i i  chciał biec z powrotem .

A le  Len in  już był daleko.

*M Ó J PRZYJAC1E L *
W K azaniu  jest —  Tatarem , 
Kazachem w A łm a-Acie,
^  Poltaw ie —  U kra ińcem , 
G ruzinem  w górskie j chacie.

M kn ie  tundrą  na je len iach,
Przez step go niosą kon ie  
I słucha go maszyna,
Gdy ster je j u jm ie  w  dłonie.

Gdzie spojrzysz, w chacie, w  dom u—  
Pod każdym dachem mieszka.
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Spotykasz go na pewno 
Na drogach i na ścieżkach.

W  kieszeni nosi kompas,
Na m apie sprawdza k ro k i, 
Latawca w  dzień jesienny 
Wypuszcza pod ob łoki.

W  czas le tn i —  na huśtawce, 
Zimą —  na łyżwach goni.
Na szczudłach umie chodzić, 
Potrafi i na dłoniach.

Na wędkę ło w i ryby,
To małe, to znów duże,
W  B a łtyku , w  M orzu Czarnym 
1 w Oce, i  w  Amurze.

C ie rp liw y  obserwator 
Podskoków polnych świerszczy. 
Botan ik i  m arynarz 
Do pracy zawsze pierwszy.

Uczciwy i odważny,
Wesołe pieśni nuci —
Kolegów i  p rzy jac ió ł 
W nieszczęściu nie porzuci.

Udy wejdzie do tramwaju 
Czy starzec, czy kaleka —  
Natychmiast zwalnia miejsce 
i nigdy z tym nie zwleka.

Nie burzy gniazd ptaszęcych,
Nie k łam ie  i nie pa li,
Nie czepia się tram w aju  
 ̂ n igdy się nie chwali.

Czerwony nosi krawat —- 
Widzieliście go nieraz. 
Dziewczynką jest lub chłopcem 
N uśmiech ma pioniera!

S. Michników  
przełoży} Jgor Sikirychi

i 77



Czy słyszeliście k iedy o leśnych 
pasach chroniących od w ia tru  p rzy ­
ległe im  pola? Za pomocą tych pa­
sów leśnych chce człowiek opano­
wać n ieurodzajne dotąd i n ieupraw - 
ne ziemie stepowe.

Na po łudn iu , w europejskie j czę­
ści Zw iązku Radzieckiego, ciągną się 
w ie lk ie  przestrzenie urodza jnych 
gleh. A le  cóż z tego, k iedy na tych 
ziemiach rośnie ty lk o  trawa i  roś liny 
stepowe wysychające latem , k iedy to 
żadna chmura deszczowa nie zakryje  
palących prom ien i słonecznych.

Przez w iele, w iele la t leżały te 
ziemie odłogiem. H u la ły  po nich 
wdchry. Uczeni Zw iązku Radzieckie­
go opracowali w ie lk i p lan, by zmu­
sić te ziemie do służenia człow ieko­
w i —  do wydania plonów. B y ł to 
p lan przecięcia tych bezkresnych 
stepów pasami lasów. Każdy z was 
dobrze wie, ja k  dobrze w czasie w i­
chu ry  skryć się pom iędzy drzewa, 
k tó re  n ie przepuszczają w ia tru . A 
właśnie na stepach w ia try  czyn iły  
na jw ięce j szkód,' wysuszając ziemię 
latem i zwiewając z n ie j pokryw ę 
śnieżną —  zimą.

Pasy leśne mają zatrzym ywać na 
sobie główną siłę w ia trów . Przebiega­
jąc z połudn ia na północ, staną w 
poprzek drog i w ia trów , hamując ich 
niszczycielską siłę. G łówne pasy ma­
ją być oddalone od siebie o k ilk a ­
dziesiąt k ilo m e tró w , a między n im i 
ciągnąć się będą inne, węższe, n ie­
raz złożone jedyn ie  z jednego lub

dwóch rzędów drzew, okalające pola 
poszczególnych kołchozów.

A le  ten o lb rzym i plan da o lb rzy­
m ie korzyści. C iekaw i jesteście ja ­
kie?

Osłonięte od w ia trów  ziemie moż­
na już będzie upraw iać, można bę­
dzie sadzić na nich drzewa owocowe, 
zakładać różne plantacje. Las za­
trzym uje  w ziem i dużo wody, bo zie­
mia osłonięta przez las od słońca nie 
wyparowuje je j tak szybko. Na osło­
niętych polach przez zimę zatrzyma 
się śnieg, k tó ry  uk ry te  pod n im  ro ­
ś liny osłoni od m rozu, a potem, top­
niejąc, zasili znowu ziemię w dużą 
ilość w ilgoci. W  pasach leśnych bę­
dzie śnieg topn ia ł w o ln ie j, toteż nie 
spłynie go na raz zbyt dużo do po­
b lisk ich rzek. Zm niejszy się więc 
groźba powodzi i  zniszczenia zasie­
wów. Osłonięcie pół od w ia trów  spo­
woduje ocieplenie się tych stron. 
Można będzie sadzić różne rośliny, 
k tó re  wymagają łagodniejszego k l i ­
matu. D aw nie j na przyk ład  nad 
Wołgą i w Zachodniej Syberii nie 
można było siać pszenicy ozimej, bo 
nie w ytrzym yw ała mrozów. Teraz, 
przy pasach ochronnych, pszenica, 
p rzyk ry ta  rów nom iern ie  śnieżną po­
krywą, może zimować. Prócz tych 
korzyści dają także pasy leśne dużo 
drewna —  bo sadzi się je gęsto i po­
tem przecina w m iarę rozrastania 
¿ię drzew. Nie będzie już potrzeba 
jeździć po drzewo gdzieś daleko do 
lasu, bo pasy leśne będą przy każ­
dym kołchozie.
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Pewno m yślic ie, że te pasy leśne 
to zb ity  gąszcz, przez k tó ry  z t ru ­
dem można się ty lk o  przecisnąć? 
Otóż nie. Najczęściej zakłada się pa­
sy przewiewne, to  znaczy złożone 
z drzew łączących się ty lk o  w górze 
koronam i. N ie będą to drzewa ros­
nące zwykle w  lasach. N a tura ln ie , 
przeważają w pasach leśnych dęby, 
jesiony, brzozy, m odrzewie, topole, 
sosny i akacje. Jak w idzicie , b rak  
wśród nich drzew iglastych, św ier­
ków  i jodeł, k tó re  zachowują n iżej 
rosnące gałęzie. Do tych drzew do­
daje się jeszcze inne, zależnie od k l i ­
matu, pasy bowiem  ciągną się na 
w iele k ilo m e tró w  z po łudn ia  na pó ł­
noc i przechodzą przez różne s tre fy  
k lim atyczne. Znajdą się więc w tych

pasach i morwy potrzebne do ho­
dowli jedwabników, i eukaliptusy, 
i hebany o cennym drewnie —  a tak­
że około 15 procent drzew owoco­
wych. W  okolicach Rostowa sadzi 
się w' pasach nawet morele.

Możecie sołtie wyobrazić, jak ina­
czej po kilku czy kilkunastu latach 
wyglądać będą dawne puste stepy? 
Poprzecinane zielenią pasów leś­
nych, zakwitną na wiosnę sady, wy­
rosną pola zbóż rozmaitych, ogrody 
warzywne i kwiatowe.

Ziemie leżące od wieków nieuży­
tecznie. zamienią się zbiorowym wy­
siłkiem ludzkim w bogate spichlerze 
dla dobra ludzkości.

H . Zdzit o wiecha
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Jeszcze nie ustały odgłc 
armat, a przy pomocy Zwj 
zku Radzieckiego odbudot* 
liśmy zniszczenia wojenne

samolotach radzieckich 
i  sję polscy piloci

Ramię przy ramieniu walczył 
żołnierz radziecki i polski o wol­
ność naszych krajów

Olbrzymie bele bawełny ze Związku Radzieckiego 
przerabiają na materiały polskie fabryki w  Łodzi, 
Zgierzu i  innych miastach

Nowa Huta pod Krakowem rośnie każdego dnia. 
Urządzeń fabrycznych dostarcza nam Związek 
Ilad^iecki

» " m i
*,» 11 ii

'A * ^4.! '■/
Wiele pomocy naukowySi 
przyrządów również pochodzi 

•e Związku Radzieckiego
Radzieckie |^aczki 
budowie i y ^ o w ;

i pomagają p rz* 
ywaniu miast , !Maszyny ułatwiają nam pracą, maszyny przy­

spieszają zbiory. Oto kombajn radziecki m 
polskim polu
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A n i góry wysokie, ani morza
głębokie

n ie wstrzym ają pochodu przyjaźn i. 
Przez walczące k ra in y  nią chłopcy, 

dziewczyny —
idą s iln i, p rom ienn i, odważni.

Stań razem z nam i, do trzym aj k roku , 
splata nam ręce braterska więź. 
W ygram y walkę o trw a ły  pokó j, 
wrogom  wolności wzniesiona pięść!

bohaterscy pośpieszą Malaje.

Stań razem z nami itd .

Równać k ro k , p rzy jac ie le !
Kom som olcy na czele, 

robotn ików  i chłopów synowie. 
Gdy przez Moskwę, Warszawę

śpiew niesiemy za sprawę, 
świat m łodzieży nam grom ko

odpowie:

Dalej, m łodzi S łowianie, dalej, Stań razem z nam i itd .
Grecy, H iszpanie!

M łody Chińczyk do marszu powstaje.
W net dołączą tu  in n i. czarni bracia Mel- T- Sygietyński

Z W irg in ii.  Słowa Edward Fiszer
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abląKetria.
M iszka K ru g ło w  i Lon ia  Potapow 

nie od rob ili le kc ji. W czoraj po 
obiedzie poszli na ryby i do póź­
nej nocy w domu się nie pokazali.

Na drug i dzień, ledw ie zdążyli 
spytać kolegów, co było zadane, 
wszedł nauczyciel. Pow iód ł okiem 
po klasie i spojrzenie jego zatrzym a­
ło się na chłopcach.

—  Przepadliśm y! -  szepnął L o ­
nia. W yrw a ł z gram atyki dwie k a r t­
k i i niepostrzeżenie położył na 
ławce. Miszka chciał je schować, ale 
w te j chw ili rozległo się od stołu:

—  Potapow!
Lon ia  wyszedł na środek klasy.
-— Co było  zadane z gram atyk i!
—  Rozbiór zdania, podm iot, orze­

czenie.
—  O dpow iadaj!
Lon ia pow iód ł wzrokiem  po su fi­

cie. W czora j na le k c ji słyszał o tym , 
ale na tych rybach wszystko mu 
gdzieś z głowy wyleciało.

—  Podm iotem  nazywamy... Pod­
m io t to... to —  i dalej ani słowa.

—  K rug łow , pomóż koledze.
Miszka n igdy dotąd podczas od­

powiedzi nie zaglądał do książki ani 
do zeszytów kolegów. K iedy  indzie j 
po prostu pow iedziałby, że się nie 
nauczył le kc ji, ale teraz, jak na złość, 
leżały przed nim  wyrwane z książki 
k a rtk i,  a wszystko wydrukowane 
grubym  drukiem . N ie myśląc długo 
przeczytał.

—  Doskonale pochw alił go na­
uczyciel.

D a le j znów m ów ił Lonia. Zaczął

objaśniać, co to takiego orzeczenie, 
ale znów się zaplątał.

- K rug łow , pomóż.
Miszka czuł się jakby schwytany 

na wędkę. Teraz już  n ie  mógł się 
oprzeć. K ąc ik iem  oka przeczyta ł
0 orzeczeniu i znów odpowiedział 
bez zająknienia.

—  IN o, cóż —  rzek ł nauczyciel —  
K rug łow  umie lekcję, a Potapow nie. 
Podajcie no wasze dzienniczki.
1 postaw ił Lon i dwójkę, a Miszce — • 
piątkę.

Początkowo Misza by ł bardzo 
ucieszony, ale potem opam iętał się. 
— N ie ma się znów tak czego cie-' 
szyć. T ra fiła  mu się ta p ią tka  jak śle­
pej kurze ziarno. Le kc ji się przecież 
nie nauczył. —  Ech, zabłąkana jakaś 
ta p iątka.

A tu jeszcze Lońka ze swoją dw ó j­
ką. Siedzi chm urny i spoglądając na 
dziennik wodzi palcem po stopniu, 
jakby chciał go zetrzeć.

Cieszysz się? —  spytał zerkną­
wszy na Miszę. —  W idzisz, m ówiłeś: 
zabierz k a r tk i,  zabierz, a sam sko­
rzystałeś. —  Misza w stydz ił się, 
a następną lekcję już przygotow ał 
zupełnie dobrze. M ia ł nadzieję, że 
nauczyciel spyta go jeszcze raz i te­
raz odpowie jak należy.

Lonka także przygotował się. 
Przyszedł do szkoły poważny i sku­
piony.

.... W yuczyłern się te j gram atyki
na perłowo —  zgrzytną ł zębami- 
N iedługo wysiedzi ta dwója. Oho, 
jeszcze dziś ją p ią tką  p rzykry ję .
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—  Jakie masz stopnie?
—  Dobre.
—  Pokaż no dzienniczek. —  

Oho! Z gram atyk i p ią tka !
—  Za n ic  m i postawiono.
—  Jakto za nic? Wasz nauczyciel 

za n ic  p ią tk i nie stawia. Znam go 
dobrze.

Słowa ojca do reszty rozża liły  
Miszkę. W ziął dz ienn ik  i wyszedł.

Nauczyciel byl w domu. Siedział 
pochylony nad zeszytami uczniów.

—  To ty , Misza? —  spytał zdzi­
w iony. —  Co cię przygnało?

—  Panie profesorze, proszę m i 
popraw ić stopień.

—  Jaki? Z czego?
—  Z gram atyki.
—  A  czy masz zły? —  Przecież ci 

p ią tkę  postawiłem.
—  Proszę ją popraw ić na dwójkę.
—  Dlaczego tak?
Misza zaczerw ienił się i  szybko 

w ypa lił:
—  Bo ja  ściągałem. Zaglądałem 

do książki. Bo nie um iałem . Ja ra ­
zem z Lońką na rybach byłem.

—  Ach, tak? A  teraz już umiesz?
—  Um iem . .

—  No. to zobaczymy —  i  nauczy-

Na le kc ji znowu Lotika  został wy­
wołany. Obciągnął k u rtkę , pop raw ił 
pasek.

—  Co nazywamy orzeczeniem?
O dpow iedział od razu. 1 poszło —

och, jak  poszło. Oczy mu błyszczały. 
Zdawało się, że urósł. Śpiewa jak  
z nut.

—  A le  odpowiada! P ią tkę obe­
rw ie  jak  n ic szeptała klasa. —  
Na pewno.

A  Miszka dziś nie by ł pytany. 1 te­
raz czym więcej przyglądał się swo­
je j piątce, tym  m nie j mu się ona po­
dobała. P a trzy ł na inne stopnie z in ­
nych przedm iotów . Są p ią tk i, czwór­
k i, jest i jedna tró jka . W szystkie po­
rządnie zasłużone. —  A ta p ią tka  
wczorajsza —  jakaś taka n iem iła , 
obca. A  po odpow iedzi L o ń k i —  zu­
pełn ie mu już zbrzydła.

W  domu ojciec zapytał:
No, ja k  tam Misza?

—  Niczego sobie.
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cie l spytał go z całego przerobionego 
m ateria łu .

Misza odpowiedział na wszystkie 
pytania.

—  Zostaw im y ci tę p ią tkę , wiesz?
Teraz Misza odetchnął z ulgą.

W yciągnął dzienniczek.
—  Panie psorze! Proszę popraw ić 

m i troszkę tę p ią tkę. 0  tu, zakrętas 
można większy zrobić i  k ropkę  za 
nią postawić. N iech będzie tak, ja k ­
bym  now y stopień dostał, dobrze?

Nauczyciel śm iejąc się pociągnął 
p iórem  po piątce.

—  Teraz dobrze!
Misza podm uchał na stopień, żeby 

atram ent prędzej wysechł. Teraz już 
mu m iła  była ta  p ią tka . Była zasłu­
żona, swoja.

Stefan Kosow 
tłum. H, Dąbrowska

Śpiewa budowa od św itu , 
k ie ln i i m ło tów  gra dźw iękiem , 
majsterska ręka w b łęk itach  
poddaje m iarę piosenki.
Od fundam entów  do stropów 
te dźw ięki z m urem  się stopią. 
Wesołe domy powstaną, 
l»o przy budowie śpiewano. 
Zespół roboczy śpiew pod ją ł 
i grom ko buczy z rusztowań.

w dom —  zespół piosenkę
wbudował.

Piosenkę o m łotach - dzwoneczkach 
grających w m urarskich

piosneczkach,
o kie lu iaeh sunących ja k  sm yki, 
grających m urarskie  m uzyki.

H. Januszewska
Rys. W. Zaw adzka
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IOBIMY,
S A M I

Z N A K  P IO N IE R A  JAKO  
D E K O R A C J A  Ś C IE N N A

A by otrzym ać znak w ielkości 45 
cin na 55 cm, musicie każdy w ym ia r 
rys. 1, 2 i  3 powiększyć 10 razy, a 
rys. 4, 5, 6, 7 i 8 —  4 razy.

W y tn ijc ie  z ka rtonu  gwiazdę, 
znicz i  wstęgę (rys. 1, 2, 3). Wstęgę 
po k ry jc ie  b ia łym  papierem , a na 
n im  nakle jc ie  napis ze złotego pa­
p ie ru  (znaczy on „zawsze gotów“ ). 
Na każdym  p łom ien iu  znicza nak le j­
cie ko le jno , zaczynając od lewej 
strony, 4 pasy: ciemnoczerwony, 
czerwony, różowy i jasnoróżowy. Do 
pokrycia  gw iazdy w y tn ijc ie  5 fo rm  
z czerwonego papieru według rys. '4. 
Załąmcie wzdłuż l in i i  przerywanych 
do praw ej strony, a wzdłuż k ropko ­
wanych —  do lewej. Paseczki m iędzy 
lin ia m i p rzeryw anym i posm arujcie 
po lewej stron ie k le jem  i sklejcie je 
na pół, tak aby wzdłuż tró jką tó w  
u tw o rzy ły  się sterczące „zakładecz- 
k i “  (rys. 9).

Przygotowane w ten sposób części 
nakle jc ie  na gwiazdę. (O ile  na środ­
ku gwiazdy będzie za ciasno, skróć­
cie każdą część od środka, będzie on 
w znaku niew idoczny). Brzegi wstę­
gi, znicza i gwiazdy nakle jc ie  pa­
skiem złotego pap ieru na 1,5 cm sze­
rokim . W ytn ijc ie  również złote fo r­
my z rys. 5, 6, 7 i 8. Po załamaniu 
z części 5 i  8 należy skleić trzon k i 
o płaskim  spodzie (rys. 10). Potem 
do części 8 p rzyk le jc ie  wsunięty do 
środka koniec sierpu, a do 5 —  m ło­
tek  (6). Paseczkiem papieru obej­
m ijc ie  trzonek m łota i końce p rzy­
k le jc ie  do gwiazdy. Sierp p rz y k le j­
cie ostrzem do trzona m łota. Teraz 
p rzyk le jc ie  dolną część znicza do le ­
wej strony gwiazdy. Opaszcie ją 
wstęgą, k tó re j końce, zaklejone je­
den na drug i, p rzyk le jc ie  do lewej 
strony znicza

- M. P.
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Kocłiany „Płoniyczku“!

Chciałem już daumo napisać do 
Ciebie, ale teraz, kiedy moja mamu­
sia wróciła ze Związku Radzieckiego 
i opowiedziała mi dużo ciekawych 
rzeczy, ta już postanowiłem nie 
zwlekać z listem. Chciałbym, żeby 
inne dzieci dowiedziały się, jak żyją 
dzieci w Związku Radzieckim.

Wiesz, ..Płomyczku“  jest taki 
piękny pałac w Moskwie —  Dorn 
Pionierów. Mają tam dzieci własne 
auta —  takie prawdziwe, które jeż­
dżą. Te zaś dzieci, które nie lubią 
mechaniki, zajmują się malarstwem, 
rzeźbą, gimnastyką, deklamacjami. 
Do tego Domu Pionierów przycho­
dzą sławni ludzie: dowódcy armii, 
partyzanci, artyści, profesorowie, 
i opowiadają pionierom o swoich 
przeżyciach. Dzieci nie myślą tylko 
o sobie. Podczas wojny dzieci z Do­
mu Pionierów robiły pudełka do

DZIECI

nin, prezenty dla żołnierzy i wysy­
łały je na front. Nie potrafię Ci tego 
wszystkiego opisać, bo jeszcze nie 
umiem dobrze pisać listów. Ale mani 
takie kino. które mi mamusia przy­
wiozła z Moskwy, i film y o tym Do­
mu Pionierów. Jeżeli zechcesz po­
kazać jakimś dzieciom w szkole, jak  
żyją dzieci w Moskwie, to ci je chęt­
nie pożyczę. Dzieci w Moskwie py­
tały o to, jak my się tu uczymy i 
przesyłają nam pozdrowienia pio­
nierskie.

Jeżeli zechcesz, napiszę Ci więcej 
o Moskwie w następnym liście.

Bardzo proszę o odpowiedź.

Maśliński Sławek, uczeń ki. IV ,  
Szkoły TP D  nr 4 w Warszawie.

i
Dziękuję Ci, Sławku, za tak cie­

kaw y lis t. Na pewno wszystkie dzie­
ci go przeczytają. I zechcą jeszcze 
więcej dowiedzieć się o sto licy Zw ią­
zku Radzieckiego. Czekamy więc 
wszyscy na następny lis t. Z k ina  
przy okazji chętnie skorzystamy.
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Tych gałęzi jest dwanaście. 
Dobrze to sobie rozważcie.
Na gałęziach, oczywiście, 
gniazda w idać pośród liśc i: 
jest ich pięćdziesiąt i dwa. 
Każde z was ich nazwę zna.
W  każdym  gnieździe leżą ja jka ; 
siedem jest ich —  to nie bajka. 
Każde ja jko  im ię ma.
Teraz zgaduj! Raz i dwa...

i
f le k o m

i .
N ie ma skrzydeł, a k rąży,

ko łu je .
N ie  ma nóg, a do morza

2 wędruje.
Toczy się ta le rzyk, 
z ło tym  blaskiem świeci 
i  na świecie całym 
rozwesela dzieci.
Przyszła czarna babka 
w  cza rn iu tk im  ka ftan ie , 
schowała ta le rzyk  
w sinym oceanie.

3.
O j, k rzepk i dąbek, szeroki,

ie sięgają w obłoki. W '  W  Państwowych
Gospodarstwach 

Holnych i w  Spół­
dzieln iach P roduk- 
eyjnych zastosowa­
no nowe maszyny 

kom bajny do 
wykopu buraków .

K om ba jny te po- 
•liodzą z fa b ry k i 
im. W oroszyłowa

w Dniepropietrowsku. Otrzymaliśmy je ze Związku Radzieckiego.
Jeden ta k i kom bajn w ykonu je  dziennie następującą robotę: 

w ykopu je , obcina liście, oczyszcza z ziem i i układa w równe rzędy 
b u ra k i z dwóch hektarów  pola.

Pomyślcie, o ile  lżejszą jest praca człowieka!


